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Z ż y c ia  a k a d e m ic k ie g o

P a n o m  r c h t o r o n  k o  r o z w a d z e
M otopom pa nie zastąpi autorytetu

Ze swego założenia wyższe 
uczelnie są to instytucje, którycn 
naczelnym  zadaniem jes t dać 
Polsce zastępy ludzi, którzy będą 
zdolm prowadzić wszelkie dzie­
dziny żyda , a poza t jm  wyższe 
uczelnie mają być przybytkiem 
w iedzy, warsztatam i, z  których 
Wychodzić m ają nowe zdobycze 
nauki.

A żeby  można było na uczel­
niach spełnić te dwa postulaty, 
musi na nich panować także i od 
pow iednia atmosfera.

Dużo się o te j atm osferze nau­
ki mówi i pisze. Tem at ten zaaje 
Bię jes t dostatecznie przedyskuto­
wany i zdawałoby się, że nic nie 
pozostaje ła tw ie jszego do zrobie­
nia, jak  te wszystkie omow ione 
zasaciy w  życie wprowadzić.

Jednakże życie wykazuje, że 
m ówi się co innego, a co innego w  
życie wprowadza.

W eźm y bodaj jedno z zagad­
nień te j atm osfery —  kwestię au­
torytetu  pro fesorów  i w ładz aka­
demickich.

N ie  trzeba zdaje się nikomu 
uzasadniać, ie  ci, którzy sw£ w ie­
dzę przekazywać mają następnymi 
pokoleniom, ci, którzy mają two­
rzyć  nowe zdobycze w iedzy, mu­
szą być otoczeni aureolą pow ­
szechnego szacunku, szczególnie 
m łodzieży akadem ickiej i to nie 
tylko jako jednostki zasłużone 
dla Narodu, ale w  pierwszym  rzę­
dzie jako ci, którzy są uosobie­
niem w iedzy.

A jakim ż autorytetem  cieszyć 
się może rektor uczelni, ten naj­
wyższy dostojnik św iata nauki, 
gdy  studenci w iuzą go Diegające­
go po gmachu uczelni z w iader­
kiem wody, gdy inny rek to r  zno- 
wuż na terenie uczelni utrzymuje 
„o d d z ia ły , złożone z wygimna 
stykowanych woźnych, gdy rektor 
mówi do 3+udenta „Panie, pan je ­
steś bokser wprawdzie, ale ja  je ­
stem siln iejszy i mogę pana pooić 
—  pilnuj się pan“ .

To jest tylko maleńki fragm en- 
cik z w ielk iego ju ż niestety dzi­
siaj repertuaru.

Dodajm y do tego olbrzym i za­
pas „dosto jnych " wystąpień w ie­
lu panów profesorów , jak  rzuca­
nie w  twrarz studentom indeksów 
za złą odpowiedź podczas egza­
minu, obrzucanie ich stekiem 
epitetów  za postępowanie w  myśl 
innych zasad, niżby to odpow.ada- 
ło panu profesorow i, liberałow i 
i  ateuszowi j t. d. i t. d.

W reszcie  koroną wszystkiego i 
jednocześnie zewnętrznym  w yra ­
zem są zarządzenia poirądtcowe 
w ładz akademickich. A  w ięc pre­
cyzyjna kontrola wchodzących, 
najrozm aisze kontrole, lotne prze­
glądy, wyznaczanie tras do prze­
chodzenia, zakazy przynoszenia 
teczek, paczek i t. d.

Bezsprzecznie stan ten i zm ia­
ny, jak ie zaszły na w jższych  
uczelniach, maią swe uzasadnie­
nie. Uzasadnienie jest proste. Cho 
dzi bowim o to, że m łodzież aka­
demicka ma swe dążenia, które

pragnie realizować, a którym 
wtadze najwyższe, to je s t M. W. 
R. i O. P.. a także w lelu członków 
ciała profesorskiego stara się za 
wszelką cenę przeciwstaw ić.

Dochodzi w ięc do starć m iędzy 
dążeniami wTadz, a m łodzieży i... 
władze siłą pragną sytuację opa­
nować.

l Jak;e tego staru są rezultaty, 
nie trzeba chyba nikomu tłuma­
czyć.

W ystarczy  zrobić zestawienie.
Sześć lat temu rektor wyższej 

uczelni miał jedno tylko narzę­
dzie swej w ładzy —  autorytet 
w ładzy rektorskiej. Uczeln ia am 
razu nawet na przeciąg jednegc- 
dnia zamknięta nie była. Praca 
naukowa przez cały rok płynęła 
zupełnie spokojnie.

W  kończącym się obecnie roku 
akademickim rektorzy m ają o l­
brzymie zastępy wyćw iczonych

ttaOtu a teactzc

Tajemnica pow odzenia

woźnych, sztab urzędników do 
kontroli, oddział? po lic ji uzbrojo­
nej obok uczelni, a brakuje l 
ich zarządzeniom tylko,, autoryte 
tu i powagi.. W  r. bieżącym uczel­
nie ciągle były zamykane, a pra­
ca naukowa przez cały rok odby­
wała się w  atmosferze zajść.

Te uwagi podajem y ku uwadze 
panom rektorom, teraz gd j zasta­
nawiają się nad now elizacja usta­
wy o szkół acm akademickich

l'.S:-4 esii * :  f e t  p r a c y
K a tc lc k ie j M ło d zie ży Narodowe)

K iedy z  górą dziesięć la t temu 
powstawała na terenie akademic­
kim nowa organ izacja : Katolicka 
M łodz.ez Narodowa, ju ż sama je j 
nazwa była dla w ielu  niemożli­
wym do przyjęcia  paradoksem 
D ługie w ieczory dyskusyjne kur­
sów kandydackich poświęcono u- 
zasadnieniu tego, co jes t już dzi 
siaj oczyw iste dla całego młode­
go pokolenia —  konieczności ści­
słego związku i zespolenia pol­
skiej idei narodowej z katolicyz­
mem. Paradoks ten Kai.olicka Mło 
dzież Narodowa p:erwsza miała 
odwagę uczynić hasłem naczel­
nym, podstawą swej ideologii.

W kraczając na teren akademic­
ki. jako organ izacja  ideowo - w y­
chowawcza, stała się Katolicka 
M łodzież Narodowa społeczną 
szkołą charakterów, kształcąc in­
telekt, wyrab ia jąc samodzielność 
i gruntowność myślenia, hartując 
wolę, przymusem karnpgo spełnia 
nia drobnych obowiązków, do 
przyszłej pracy społecznej na 
szerszym polu. Stała się jedyną 
oodaj organizacją, gdzie nowo- 
wstępujący kandydat musi na sze 
ściomies:ecznym kursie kandydac­

kim sam dojść do tych podstawo­
wych założeń ideologicznych, któ­
re w inny być prawdą oczyw istą 
dla każdego konsekwentnego ka 
tolika i Polaka, gdzie każdy czło­
nek, którego działalność szrzegó- 

! łowo omawiana jest r a  zebraniu 
wychowawczym, zmuszony jest 
do głębszego zastanowienia s ę 
nad w łaściwym  kierunkiem pra­
cy w jchow acze j nad sobą. Dążąc 
do indy? '"dualnego wychowywa­
nia jednostek zależnie od ich oso­
bistych uzdolnień i skłonności, 
wpaja jednocześnie organ izacja  
pewne poczucie odpowiedzialnoś­
ci za dalsze losy Narodu. W  myśl 
zasady, że „ro la  organizacji pole­
ga przede wszystkim  na przeka­
zywaniu zbiorowości wartości 
już zdobytych przez jednostkę" 
("Deki. ideowa 1928 p I I I )  obo­
wiązkiem  każdego członka K. M. 
N . jest wartości, zdobyte indyw ' 
dualną pracą wnosić w życie pol­
skie.

Celem pracy intelektualnej K. 
M N. jest pogłębienie i ugrunto­
wanie Wyznawanej ideologii oraz 
wyrabianie sobie poglądu na naj­
ważniejsze aktualne zagadnienia

Organizacje tikauamjckie
nie f u n k c o ! i u j ą

Bratnia Pomoc i Koła Naukowe 
wyższych uczelni w  W arszaw ie w

Fant stycznu pomysł
W  związku z zawieszeniem dzia 

łalncści organ izacji akademickich 
sr kotach zbliżonych do T-wa 
Przyjaciół M łodzieży Akadem ic­
kiej i wśród m łodzieży sanato- 
fo łksfron tow ej lansowana jest 
"antastyczna wprost w  srwej ab 

!surda’ nośei myśl zlikw idowania 
wszelkich organ izacji akademic­
kich i zastąpienia ich jedną <u- 
ganizacją cen tra lrą  —  urzędem, 
obejmującym wszystkie zagad­
nienia i wszystkie elem enty uczel­
ni, nawet i żydów.

Taka koncepcja mogła się zro­
dzić w  główne sza'eńcc. lub tego, 
kto chce.... uniem ożliw ić istnienie 
wyższych uczelni w  Polsce.

związku ze słynnym zarządzeniem 
min. Swiętc-sławskiego od dnia 1 
kwietnia, a w ięc ju ż cały miesiąc 
nie funkcjonują.

Stan ten poza stałym wrzeniem 
na uczelniach powoduje tak dla 
m łodzieży jak  i dla w ładz uczelni 
olbrzym ie trudności i niepoweto­
wane straty w  związku ze zbliża­
jącym  się końcem roku akademic­
kiego.

Pam iętać bow itm  trzeba, że w 
okresie obecnym w inien być do­
bierany przydział praktyk, w y jaz­
dów i t. d.

Jeżeli w najbliższym  czasie 
władze nie przywrócą organiza­
cjom akademickim możni ści nor­
malnego funkcjonowania, rok a- 
kademicki faktyczn ie zostanie w 
olbrz.vm.ej części stracony, acz 
form aln ie dob.egm e do końca.

I życia  współczesnego, tak. ażeby 
je j członkowie m ieli w każdej sy 
raacji zająć stanowisko konse­
kwentnego katolika i narodowca. 
Działalność organ izacji ideowo - 
wychowawczej ogarn iać musi 
wszystkie dziedziny zaintereso­
wań, pełnię życia akademika pol­
skiego. Pełn ię tę pragnie osiąg­
nąć Katolicka M łodzież Narodo­
wa, prowadząc obok pracy inte­
lektualnej, akcję społeczną w  po­
staci działalności charytatywnej 
na terenie Akadem ickich Konfe- 
rencyj św. W incentego A Paulo. 

' Bezpośrednie bowiem zetknięcie 
się z życiem  i potrzebami najszer­
szych i najbardziej potrzebują­
cych warstw  społeczeństwa jest 
najlepsza szkołą pracy społecz­
nej, stanowiąc przytem  pierwszo­
rzędny czynnik wychowawczy.

Po dziesięciu latach pracy Ka- 
tolicjca M łodzież Narodowa prag­
nie raz jeszcze spojrzeć na rezu l­
taty m inionego okresu pracy, 
wyciągnąć z nich wnioski i w yty­
czyć drogę* na przyszłość. W yra­
zem tego stał się obchód 10-lecia 
organizacji, który odbył się 18 bm 
N a uroczystość tę złożyło się na­
bożeństwo, celebrowane przez J. 
E. ks. biskupa Szlagowskiego w 
Akademickim Kościele św. Anny 
oraz uroczysta akademia w Domu 
Katolickim , ■ na program  której 
złożyły s ie : rys h istoryczny K, 
M. N.

Przem ów ien ia i ogłoszenie no­
wej deklaracji ideowej, opartej 
na zasadach etyki katolickiej i 
nowoczesnej m yśli narodowe - ra­
dykalnej.

An iela Krysińska.

TEATR  M ALICKIEJ —  „M AŁA  
K IT T Y  I W IE LK A  PO L ITYK A " 

KOMEDIA W  4-CH AKTACH 
STEFANA DONATA 

Komedia ta w jednym z prowincjo­
nalnych teatrów szła podobno zale- 
cwie «'edera razy. W teatrze Mai c- 
kiej iść będzie zapewne dziesięć ra­
zy tak długo. lak  już jest bowiem, że 
temu sympatycznemu teatrowi pra­
wie wszystko się udaje. Możnany 
p-zyjąć h"poteze, że teatr Malickkj 
Potraf: z najgorszej sztuki zrobić
'zecz interesującą. Dowcaem tego 
jest sposób, w jaki z mocno naivmei 
i słabej komedii Donata zrobiono 
wcale przyjemne widowisko. Kome­
dia Donata iparta jest na pomyśle 
wcab dobrym^ mała, głupiutka ma- 
nikurzystka, Kitty, skutkiem własnej 
rozbrajającej naiwności i szczególne­
go zbiegu okoliczność, wplątuje się 
w grę interesów i intrygę wielkich 
finansistów i przedstawicieli mo­
carstw, obradujących na konferencji 
gospodarczej. Powoduje to szereg 
komicznych nieporozumień, na któ­
rych zresztą mała Kitty wychodzi 
jak naj’lepiej. Z pomysłem tym Do­
nat nie umiał sobie jednak dać raJy. 
Zamiast panować nad tworzonym 
przez siebie dziełem, uległ rozpędowi 
rozwijającej się konsekwentnie akcji, 
a ratując swój prestige — wpaał w 
gadulstwo. A  jednak w teatrze Ma­
lickiej komedia wypada znośnie.

Uzyskany sukces jest wynikiem 
sharmonizowania dwóch czynników: 
pracy reżysera i zespołu- Autor n al 
w tym wypadku najmniej do powie­
dzenia. Komedia wyreżyserowana jest 
bardzo dobrze Zbyszko Sawan po­
kazał w tym wypadku rzetelny talent 
reżyserski, zwłaszcza reżyseria w ak­

cie 1-szym ( w hallu hotelu! umiejęt­
ne onerowanie statystami i harmoni- 
racja ruchów aktorów na scenie był* 
zrobiona „na piątkę” . W  pozostałych 
aktach również reżyseria nie szwan­
kowała ani razu.

Zespół aktorski wykazał duży sto­
pień zgrania i wyczucia intencji reży­
sera. Na czele obsady stoi oczywiście 
Malicka, która objęła w  tt j sztuce rolę 
Kitty, najbardziej dla siebie oopowie- 
dńą. Toteż wydobyła z nitj wszystkie 
akcenty rzetelnego humoru i uroku. 
Sekundował jej Wtodzisław Ziembiń­
ski, który w  roli sir Ho race Ashlina 
był bez zarzutu, wvkazując dużo kul­
turalnego umiaru, doskonałe opanowi, 
nie mim ki i gestu, co przy iego wy­
raźnej dykcji sprawiło, że całość w y­
padła doskonale.

Na trzecim mieiscu wymienić nale­
ży Zygmunta Biesiadeckiege, nardzo 
dODrego porfera Hubera, a następnie 
p. Relewicz - Ziembińską I B*y -  Ry­
dzewskiego, któremu można jedynie 
zarzucić zbytnie „zamiłowanie” do a- 
takuw apoplektycznych. Wojciech 
Wojtecki tym razem wyoadł blado, 
jest to jednak wynikiem raczei słabej 
roli, którą mu powierzono, niz jakichś 
braków u tego naprawdę dobrego ak­
tora. Na wyróżnienie zasługuje rów­
nież Henryk Modi zewski, który ze 
zrozumień em odtworzył sylwetką 
sztywnego sekretarza angielskiego mi­
nistra oraz p. Helem Święcicka, gra­
jąca rolę sekretarki.

Dekoracje opracował Stanisław 
Kurman, wykazując dalsze postępy,, 
zwłaszcza należy mu się pochwała za 
dekorację w akcie pierwszym i netat 
nim.

Całość warta obejrzenia.
Stanisław Grzeleda

W e s o ły  w ie c z ó r  w  t e a t r z e  8.15
W ik to r  a i le i h u z a r

operetka w 3-ch aktach Abrahama

Koncert fortep anowy
Michała Kondrackiego 

w Filharmonii
W  piątek, dnia 50 b. m. godz. 

20.15 w  sali F ilharm onii W ar­
szawskiej odbędzie się koncert 
Hym foniczny z udziałem W illy  
F erre io  ("dyrekcja) i Zbign iewa 
Drzew ieckiego (fo rtep ian ), który 
wykona po raz p ierw szy koncert 
fortep ianow y czołowego kompo­
zytora polskiego ' M ichała Kon­
drackiego (sprawozdawcy muzycz 
negc naszego p ism a).

Któż nie zna uroczych, wiecznie mło 
dych melodii operetki Abrahama „Wik 
toria i jej huzar"? Słyszeliśmy je i 
zapamiętaliśmy niemal oo dzieciństwa.

Przypomniał nam dawną dobre cza­
sy tych me'od ii ruchliwy „Teatr

8.15”, wystaw ając utwór Abraha­
ma z przyprawą aktualnych sala rek 
Warto jest pójść zobaczyć wyborną 
grę Władysława Walteia —  redwi- 
vus”a i posłuchać jego przepysznych 
dowcipów. Jest on bowiem duszą ca­
łego zespołu aktorskiego. Talent tego 
świetnego komika wzbudza powszech­
ną wesołość. Wybornym jest W. Con­
ti w roli pięknego c. k. huzara, prze 
miłym rozti lepanym mlod tiencem —  
Rakowiecki. Uroczą Wiktonę kreuje 
śpiewaczka o niezbvt milvm głosie 
Mary Didur - Załuska; mężem jej jest 
nieco za sztywny p. Olgierd.

Głównym jednak motorem całego 
przedstawienia jest znakomita tancer­
ka Loda Halama w  roi. pokoiówki Ri- 
quette. Jej to szarmań=;ki humor spra­
wia, że do niezłej gry całego ze­
społu dołącza się dynamika szalonego 
temperamentu scenicznego utalentowa­
nej artystki, co w rezulacie grozi roz­
sadzeniem skromnych ramek scenki 
teatru. Loda Halama odnalazła swój 
żywioł i widać, że czuje się w mm do­
skonale. Zbiera ona huczne oklaski i 
niemilknące brawa wraz ze swoimi 
partnerami do tańca, którymi sa już to 
—  W. Walter (108 kilo żywej wagi,

jak sam to zakomunikował!) to znów 
zdolny tancerz i akrer Rakowiecki. „Ta 
niec rosyjski” musi Halama powta. 
rzac na żądanie publiczności, fak rów­
nież czardasza i szereg innych dosko­
nałych numerów.

Publiczność bawi się dobrze, 
śledząc fantastyczne perypetie młode­
go huzara —  Contiego, zaręczonego 
z piękną W iktorą jeszcze przed woj­
ną i zbiegłego z niewoli rosviskiej, aby 
się spotkać ze swoją ukochaną _  ale 
juz jako zoną innegc człowieka. Wspu 
niałomyślność tego ostatr ego rozwią­
zuje trudną sytuację obojga . wszyst­
ko kończy się pomyślnie, jak prrysta- * 
lo, w klasycznej operetce.

Zręczna reżyseria Zdzitowicckiego 
dopełnia reszty, a orkiestra snisuje się 
bez zarzutu.

Michał Kond.acki

U w s s a !
Zwracam y uwagę naszych Czy­

teln ików  na ogłoszenie „Darm o 
na próbę" zamieszczone w  dzisie j­
szym numerze naszego pisma, 
gdyz każdy z Czytelników w  z a ­
mian za to może otrzym ać bez­
płatnie doskonały nożyk do gole­
nia „Grom  Extra  C ienki".

PODRóżlJ SAMOLOTEM

JACEK BRZEZINA 70)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Przejechali w bród małą rzeczułkę, nad którą Kurdj^ki, 
przybrane w barwne stroje, w turbanach na głowach i z nie- 
słoniętymi twarzami, otoczone gromadą wrzeszczących dzie­
ciaków, prały bieliznę, i wjechali na czyste i szerokie uliczki 
Sandż Boulaghu. by zatzrjmać się przed jakąś czaiknane na 
południowy7 posiłek

Młode wino, niezły szaszłyk, zdjęcie na Ile dwóch auten­
tycznych dzików hałasujących po ogródku —  i znowu ru­
szyli w drogę Nie było właściwie potrzeby zbytnio się śpie­
szyć, jechali bez celu, lecz Good jakoś dziwnie wszystkich 
poganiał.

Za samym miastem zwróciło ich uwagę stado ptactwa 
siedzące na starym cmentarzu.

Na ogolną prośbę Good zatrzymał samochod. Wysiedli, 
by obejrzeć oryginalny widok. Wśród kupy kamieni, roz- 
grzebując jakieś ludzkie czy zw.erzęce szczątki, noruszała 
się zbita masa może pięćdziesięciu wspaniałych sępów i bia­
łych orłów. Olbrzymie, przeszło metrowej wysokości pta­
szyska, nie reagując na niedaleką obecność ludzi, spokojnie 
dziobały porozwlekane na wielkiej przestrzeni jakieś kości 
i mięsa. Gołe szyje sępów otoczone puszystym kołnierzem, 
rasowe profile orłów górskich,

—  Bo nie wytrzymam! -  mruknął Freddie sięgając po 
rewolwer. Wstrzymał go Cood.

, —  Daj spokój, szkoda naboi.
Dowoiing spojrzał nań spod zmrużonych powiek i po­

woli wrsadził rewolwer z powrotem do kieszeni.
—  Aha! —  rzekł spokojnie. —  Teraz rozumiem.
Jeden Dżawachow słyszał tę rozmowę. Zmarszczył brwi

żując jak gdyby w sobie jej treść. Zaczął żałować, ze wybrał 
się na tę wycieczkę. Miał niezbyt dobre przeczucie... W  każ­
dym razie o rewolwerze Freddtego nie zapomniał. ,.A i Good 
pewnie musi mieć przynajmniej jeden" —  myślał zastana­
wiając się głęboko nad dalszym planem podróży. Wreszcie 
zdecydow anym krokiem podszedł do samochodu i podniósł 
maskę.

—  Co robisz, Igor? — spytał Good ujrzawszy Dżawacho- 
wa nachylonego nad odsłoniętym motorem.

—  Coś mi się wydało, że w łożysku jest małe otiwy. 
Ostatnio motor podejrzanie siukał.

Good nachylił się i wyciągnął długi pręt.
—  Rzeczywiście —  mruknął oglądając mokry koniec 

drutu. —  Trzeba będzie dolać.
Wąską i krętą serpentyną dostali się na szerokie płasko- 

wzgorze. Zaczął dąć z im m , przenikający na wskroś wiatr. 
Panie wyciągnęły pledy i swetry» panowie butelki whisky 
i koniak.

—  Dotychczas spijaliśmy whisky tylko dla ochłody! — 
zaśmiał się Freddie. — Tęzebu się więc napić na rozgrzewkę!

Rozległ się głośny bulgot płynu wlewanego do gardła.
Wokoło ciągnęły się uprawne pola. Gdy na nizinach 

i w dolinach kończuno już żniwa, tutaj zboże dopiero doj­
rzewało. Na całej przestrzeni, pozbawionej miedz i rowów, 
falował jeden olbrzymi łan wysokości może trzydziestu cen- 
tj*metrów, To było wszystko. Żółto-brązowy jęczmień i ani 
śladu jakiejkolwiek zieloności, ani śladu ludzkiego życia.

—  W ioski i osiedla ludzkie pochowane s% w głębokicn

jarach objaśnił znowu znający ta strony Dżawachow. — 
Chronią się tam od wiatru i chłodu, panującego stale nsł 
tych wyżynach.

Wśród świstu dmącego wiatru zaczął zapadać zmrok. 
Złowieszczo czerwona kula słoneczna schowała się już za 
majaczące na horyzoncie szczyty. Różowość nieba bladła, 
przechodząc poprzez jasny błękit w ciemny granat usiany 
milionami gwiazd. Chłód stawał się coraz bardziej przej­
mujący.

Droga zaczęła się zlewać z szarością otoczenia. Czas było 
zapalić światło Jednak usiłowania Goode, by to uczynić, 
spełzły na niczym. Zatrzymał samochod klnąc pod nosem.

—  Co się stało?—  zerwała się oburzona z pół snu Niko* 
lewa.

—  Bandyci... uuuuuutm! — wrzasnął Freddie, robiąc ja ­
kieś gwałtowne ruchy, mające oznaczać chęć ucieczki z sa­
mochodu.

Nikolewa narobiła takiego krzyku, że aż Good się roz­
złościł

—  Dałbyś spokój głupim żartom! — mruknął do Dow* 
ninga.

Ten wzruszył ramionami i wtulił się w głąb siedzenia.
„Pobawić się nawet nie dadzą".
Good z Dzawaehowem poczęli majstrować coś przy mo­

torze świecąc sobie kieszonkowymi latarkami
— Co się stało? — spytała Joan, wychodząc z samochodu.
— Izolacja się poDsuła!
— Naprawicie?
Nie odpowiedzieli zajęci szukaniem uszkodzonego m iej­

sca. Trwało to długo. Chłód nocy dokuczał im coraz bar­
dziej. Panie, skulone w7e wnętrzu samochodu, wyraźnie trzę­
sły się z zimna pod stusem płaszczy i męskich marynarek.
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